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Czasopismo ilustrowane, 
poświęcone wychowaniu sportowemu młodzieży.

Wychodzi raz w tygodniu w poniedziałek o godzinie 6-te) wieczorem.

Carpentier (na prawo) podczas treningu.
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Dr. LE O N  G LEISN E R.

Reorganizacja systemu 
rozgryweK o mistrzostwo PolsKi.

P o  ukończen iu  zawodów o m istrzostwo o dzyw a­
ją, się corocznie przed W alnem  Z grom adzeniem  
P. Z. P. N. głosy, żądające zm iany  do tychczasow e­
go system u ty ch że  zawodów, a uzasadn ien ia  now ych 
pro jek tów  rozgryw ek szuka ją  one w brakach  i nie- 
dom aganiach dotychczasow ego system u. To za łoże­
nie n eg a ty w n e  je s t  najw iększym  błędem  pro jek to ­
dawców. Bardzo ła tw ą je s t  rzeczą  w y ty k ać  b łędy 
i braki, gdyż  nie ma niczego doskonałego pod słoń­
cem, lecz również rzeczą ła twą, ale zarazem  n ie­
bezp ieczną  je s t  w ysnuw anie  kon k re tn y ch  wniosków 
w yłączn ie  ty lko a contrario  z tychże  braków. 
O tem, że dotychczasow y system  zawodów ma braki 
techn iczne ,  m niejsze  lub większe, każdy  wie. 
W  ty ch  w arunkach  o wiele ważfiiejszą je s t  rzeczą 
rozpatryw anie  tej kw estj i  na  zasadzie zupełnie od­
m ien n y ch  p rzesłanek  a mianowicie pod kątem  p a trz e ­
n ia  propagandy  sportu. R ozgryw ki o m ist zostwa 
okręgow e m ają  bardzo doniosłe znaczenie społeczno- 
w ychow aw cze. W  najsiln ie jszym  okręgu  k rak o w ­
skim dosięgają one już poziomu zagranicznego. P o ­
ziom d rużyn  k tó re  u czes tn iczą  w tym  okręgu  w 
mistrzostwie je s t  tak im , że każde zaw ody o m istrzo­
stwo pom iędzy  drużynam i, zna jdu jącem i się naw et 
na  m iejscu p ierw szem  i ostatn iem , śc iąga ją  na  plac 
zawodów t łu m y  publiczności. Dowody to za in te re ­
sowania się zawodami, k tó rym  przez umocnienie 
tego czy n n ik a  walki, dodajem y więcej s traw ę spor­
tową, jak a  d la  niej je s t  najbardzie j  dostępną Gros 
publiczności sportowej, uczęszczającej na zawody, 
żywo in te re su je  się w ynikam i i w idokami m istrzo­
s tw a okręgow ego. Zagadnien ia , ile punk tów  w m i­
strzostw ie osiągnęła  ta  lub owa drużyna, k tó ra  ma 
szanse u trzy m an ia  się w klasie, a k tó ra  praw dopo­
dobnie klasę sw ą utraci, za jm uje  szerokie koła n a ­
szej publiczności sportowej więcej, aniżeli faule, 
spalone lub rogi. Zain teresow anie  dla m istrzo­
s tw a Polski je s t  znacznie m niejsze, niż dla m istrzostw  
ok ręgow ych  i dlatego też słusznie ktoś powiedział. 
że zaw ody te m ają  nam  ty lko  dać m istrza  Polski, 
a czy  m iejsce drugie lub trzec ie  zajm ie Pogoń. 
Wisła, lub S trzelec  — jes t  rzeczą  zupełnie  oboję­
tną. Mistrzostwa okręgowe są bardziej dostępne i 
uch w y tn e  dla publiczności indyferen tne j,  a z t a ­
kiej publiczności składa się m asa  naszych  widzów, 
do niej m usim y dostosować, naszą pracę, wśród 
niej sport propagować i popularyzować, jeżeli  chce­
m y sport nasz uczyn ić  ruchem  masowym. P racę  
kultura lno  sportową i p ro p ag an d y s ty czn ą  m usimy 
rozpocząć od dołu, od podstaw, podobnie jak  stu- 
d ja  rozpoczynam y od elem entarza , a nie od un i­
w ersy te tu .  Sport nasz je s t  jeszcze zb y t  młodym, 
b yśm y  już teraz  sięgali po wzory ang ie lsk ie- Mi­
s trzostw a w lidze za in te resu ją  ty lko szczupłe grono 
sportowców, dla ogółu sportowo niewyrobionego, 
ale garn iącego  się do sportu, pozostaną one bez efe­
ktu. Zain teresow anie  dla m istrzostw  zm aleje  do 
zera, a tem  sam em  zostaw im y tę siłę przyciągającą , 
k tó ra  z jedna ła  nam ty lu  zwolenników. Odpowiedzą 
na to w nioskodaw cy ligi, że m istrzostw a okręgow e

mogą poza ligą nadal byt' rozgryw ane. K ażdy  je d ­
nak zrozumie, że nikogo nie za in te resu ją  m istrzo­
s tw a w K rakowie, w k tó ry ch  nie będ ą  uczes tn i­
czy ły  Cracoyia. W isła lub B. B. S. V. ani we 
Lwowie bez udziału  Pogoni i C zarnych, a w o k rę ­
gach, w k tó rych  sport do n iedaw na  jeszcze  był 
bardzo słabym, a rozwinął się w ostatn im  dopiero 
roku nadzw yczajn ie ,  jak  łódzkim i poznańskim  s t ra ­
cą m istrzostw a w sze laką  siłę p rzyciągającą ,  jeżeli 
nie będą w nich uczes tn iczy ły  Ł. K. S. i W arta ,  
podobnie również w okręgu  warszaw skim , jeżeli do 
m istrzostwa okręgow ego nie s tanie Polonia. Co go r­
sza, na  razie od udziału w m istrzostw ie, ligi w y łą ­
czone zostaną ty lko  G órny Śląsk, L ublin  i Wilno, 
ale nie jes t  w ykluczonym  tak i w ypadek, że po 2 
lub 3 la tach  stan  m istrzostw a w lidze może dopro­
wadzić do tego, że całą ligę zaokupuje  K raków  i 
Lwów, a w ted y  cała P o lska  sportowa będzie stała 
zdała od m istrzostwa. Je ś l i  mi na to powiedzą, że 
skoro ty lko  K raków  i Lwów posiadają silne d ru ­
żyny, słusznem jest,  by one ty lko  do ligi należały, 
pozwolę sobie już na tem  miejscu zauw ażyć, że 
taki p u n k t  w idzenia  b y łb y  filozoficznym, a nie 
sportowym. W  teorji  tw orzyć  m ożna wiele koncep­
cji logicznych, ale życ iem  p rak ty czn y m  inne czę ­
sto rządzą regu ły  i zasady.

O rgan iza to rzy  i działacze sportowi m uszą mieć 
na oku, że tow arzystw om  sportowym  należy pracę 
ułatwiać, a  nie u trudniać. P ro jek t  p. inż. Rosensto- 
cka w ychodzi z założenia, że m istrzostw a w lidze 
będą sprawiedliwsze, na tom iast  pozbaw iony je s t  
zupełnie cech  p rak ty czn y ch .  J a  tw ierdzę, że oba 
sys tem y  zawodów o mistrzostwo, do tychczasow y i 
świeżo p ro jek to w an y  s j  niesprawiedliw e, ale do­
tychczasow y  je s t  p rak ty czn ie jszy  i bardziej celowy. 
W arunki,  k tó reby  naszym  tow arzystw om  sportowym - 
sprzy ja ły , należy dopiero stworzyć, gdyż u nas 
dzia ła ją  one przew ażnie jeszcze  ze szkodą sportu. 
B rak  zrozum ienia  dla sportu u naszych władz rzą­
dowych i kom unalnych, brak w yrozum iałości u 
p rzełożonych  rozm aitych  in s ty tuc ji  pub licznych  i 
p ry w a tn y ch  dla podw ładnych  sobie osób, uczes tn i­
czących  czynn ie  w sporcie, a p rzedew szystk iem  
niedom agan ia  finansowe u trudniają ,  a częstokroć' 
un iem ożliw iają  w szelką pracę sportową. Rozpocznę 
od kw estj i  ostatn iej,  k tórą  poruczyłem , od trudności 
finansowych. Z nam y bardzo wiele  wypadków, iż 
k luby  sportowe, które zapowia.lały  się jaknajlep ie j .  
zlikwidowały się z powodu braku funduszów. P rz e ­
w ażna część n a jw y b itn ie jszy ch  klubów polskich nie 
może podołać1 ciężarom i w ydatkom  i s tacza  r y z y ­
kow ny wprost bój o egzystęc ję .  Mistrzostwa o k rę ­
gowe dzięki tym  cechom, jak ie  w y łu szczy łem  po- 
drzednio, s tonowiły dla k lubów pierw szoklasow ych 
poważne źródło dochodów, gdyż  ściąga ły  na zawo- 
py  t łu m y  publiczności, a w ydatki,  połączone z ich 
urządzeniem , by ły  m inim alne. M istrzostwa Polsk i 
b y ły  im prezą deficy tow ą i z tym  m om entem  się 
liczono, gdyż jed y n ie  ten  wzgląd spowodował roz­
dział m istrzów okręgow ych  na grupę północną i 
południową. P roponow ana przez p. inż. Rosenstocka 
reform a pozbaw ia k luby  p ierw szoklasow e n ie ty lko  
dochodów, które im są konieczne dla u trzy m an ia  
się i działalności spo towej ale nak łada  na te  k luby  
ciężary  finansowe, pod k tó rem i gotow e załam ać się. 
T rzech k ro tn e  w y jaz d y  W a r ty  poznańskiej do K ra ­
kowa i dw ukro tne  do Lwowa, jako też  przym usow e 
rokroczne w y jazd y  klubów krakow skich , b ielskich
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lwow skich do P o zn an ia  są ek sp e ry m en tem  finanso­
wym bardzo n iebezp iecznym . P o za tem  stw arzam y  
dla ty ch  k lubów  trudności, połączone z ty lo k ro ­
tnym i dalekimi w yjazdam i, w ym aga jącym i urlopów, 
z wal niań g raczy  i uw ażam y słusznie, że do tak  
w ażnych  zawodów będą zm uszone częstokrośc s ta ­
wni1 w składach osłabionych. Jeś l i  uw zględnim y 
ponadto' w y jazdy  g raczy  na  zaw ody rep rezen tacy jn e  
i m iędzym iastow e, dojść m usim y do wniosku, że 
d ru żyny  ligi będą zniew olone do c i jg ly ch  w y ja ­
zdów, co może być n iebezp iecznym  precedensem  
dla złam ania  zasady am ato rs tw a w sporcie, a w da l­
szym ciągli uniemożliwi im zarówno w yjazdy  za-* 
granicę, jako też  kosztow ne sprow adzanie  drużyn, 
zag ran icznych  do kraju.

O sprawach sportow ych nie m ożna roważae przy 
biurku, gdyż sport rozg ryw a się na wolnem pow ie­
trzu  i w arunki jego rozwoju tw orzą  praw idła  ż y ­
ciowe, a nie p rzesłank i teo re ty czn e .  Sportowiec nie 
może być  filozofem, lecz musi posiadać nerw  spo­
łeczny. P rzed ew szy s tk iem  m usimy sport piłki noż­
nej u trw alić  i propagow ać go, a dla p ropagandy 
sportu  bardzo wiele nam  jeszcze  zrobić należy. 
Z pow yższych  p rzy czy n  oświadczam  się za u t r z y ­
m aniem  obecnego sys tem u rozg ry w ek  o m is trzo ­
stwo. —

Interw iew  z p. Jerzym  Grabowskim.
K orzysta jąc  z uprzejm ego pozwolenia odw ie­

dziłem znanego w kołach sportow ych stolicy dzia­
łacza p. J e rzeg o  G rabowskiego, by  zapoznać się 
z jego poglądam i n a  p ro jek tow ane zm iany  system u 
rozg ryw ek  o mistrzostwo w piłce nożnej.

W  odpowiedzi na  szereg  zap y tań  p rzedstaw ił 
mi p. J e r z y  Grabowski w ten  mniej więcej spo­
sób swój pogląd na tę sprawę.

„Nie uważam by  zachodziła  kon ieczna potrzeba  
zm iany  obecnego sys tem u rozg ryw an ia  mistrzostw  
w piłce nożnej. S ys tem  obecny  posiada w praw ­
dzie n iek tóre  w ady lecz obok tego  m a też i za le­
ty  nadzw yczaj korzys tne  dla rozwoju naszego spor­
tu  futbalowego. P ow ażną  za le tą  obecnego sposoby 
ro zg ry w ek  je s t  to, że d ru ży n y  słabe i nie w yrob io­
ne spo tyka ją  się z silnemi. P obudza  to te p ierwsze 
do wzmożonej p racy  nad podniesieniem  swego po­
ziomu. J a k o  p rzyk ład  mogą służyć W a r ta  poznań­
ska i Ł. K. S. T o w arzy s tw a  te do n iedaw na jeszcze 
bardzo słabe, podniosły w k ró tk im  czasie swój 
poziom g ry  do tego  stopnia, że  dziś należą  do n a j ­
s iln ie jszych w państwie, a właśnie głównie z tego 
powodu, że w walkach o mistrzostwo miały spo­
sobność do spo tykan ia  sie z najsiln ie jszem i d ruży ­
n a m i .^  P rze s ta n ie  może ktoś b y ć  w rogiem  obecne­
go sposobu rozg ryw an ia  m istrzostw, gdy  p rzy jrzy  
się żyw iołow em u w prost rozwojowi najs łabszych  
okręgów, a zw łaszcza lubelskiego, gdzie buduje  
się s tad jony  i formuje się dziesiątki drużyn. D an i­
na  siln ie jszych  okręgów  na rzecz słabszych, tak 
nazw ę owe rzekom o n iepo trzebne  spotkania jak  
C racovia - R uch lub Pogoń - W. K. S. sowicie się 
opłaca. Jeże l i  teraźniejszość  niedość w yraźnie  to 
pokazuje , najb liższa  przyszłość p rzekona  w szystk ich  
o tem.

N awiasem  mówiąc, nie uważam  spraw y sy s te ­
mów ro zg ry w ek  o mistrzostwo za tak  dalece w a ­
żne jak  ją  n iek tó rzy  przedstaw iają .  Że g ry  o m i­

strzostwo korzys tn ie  w p ływ a ją  na  podniesienie się 
k lasy  je s t  rzeczą  wiadomą, ale czy  to będzie  taki 
czy inny  sposób rozgryw ania , mojem zdaniem jest  
p raw ie że wszystko jedno. B y leb y  ty lko  ro zg ry w ­
ki zanadto  ińe przeciążały  poszczególnych to w a­
rzystw  u trudn ia jąc  lub uniem ożliwiając im spotka­
nie tow arzyskie ,  zw łaszcza z zagranicą , oraz by sła­
bsi też mogli w alczyć z silniejszemi, gdyż bez lo­
go niczego się nie nauczą.

Z tego toż powodu n ie '  je s tem  zdecydow anym  
przeciw nik iem  st w orzenia p ro jek tow anej Ligi, choć- 
uważam, że w ysuw anie now ych p ro jek tów  pow sta­
ło skutkiem  polityki klubów, k tóre  w obecnym  sy­
s tem ie rozgryw ek czują  się moim zdaniem  n ies łu ­
sznie, pokrzyw dzonem u W prow adzen ie  sys tem u li­
gi jakko lw iek  nie je s t  „kon ieczne”, w pom yśle nie 
je s t  zlc i nie sprawi trudności zw łaszcza tak ich , 
jak ie  przeds taw ia  „Ł odz ian in” w 30 Nrze „W iado­
mości Sportow ych" .

J e ś l ib y  miano s tw orzyć  ligę, do czego jak  
p rzypuszczam  dojdzie, to uważam że im mniej 
klubów w eszłoby do niej, by łoby  lepiej. Cracovia, 
Wisła, Pogoń, Czarni, W arta ,  Polonia, Ł. K. S. 
ew en tua ln ie  B. B S. V. Co do osta tn iego mam 
pew ne wątpliwości. 7 w ięc lub 8, nie więcej. U rz ą ­
dzenie rozg ryw ek  k w a lif ikacy jnych  jak  również 
w ysuw any  przez n iek tó rych  p ro jek t  2 lig (północ- 
południe ew. wschód-zachód) uważam za nonsens.

P rócz  g ier  l igow ych  należałoby u trzym ać  obecne 
rozgryw ki kl. A. (naturaln ie  z w y łączen iem  klubów 
k tóre  w esz łyby  do ligi). Coroczny m istrz  k lasy  A. 
w chodziłby do ligi w m iejsce ostatniego w tabeli 
tejże.

C oroczne w staw ienie  2 drużyn  do ligi w m iejsce 
najsłabszych, 2-u A uważam  z różnych  względów za 
n iepo trzebne  i t rudne  do przeprow adzenia!

B rak  m ie jsca  nie pozwolił mi na dokładniejsze 
sprawozdanie z in tere su jącego  w yw iadu  z panem  
J .  Grabowskim, k tórego  bezstronność w z a p a t ry ­
waniach, znajom ość rzeczy  oraz uprzejm ość u cz y ­
niły z w yw iadu bardzo miłą pogaw ędkę, za k tó rą  
p. G rabow skiem u z tego m iejsca jeszcze  raz dziękuję .

W arszaw a  Tadeusz  Górski.

I p M  B. B S. V. we Lwowie.

T liP ow itan ie lg o śę ijp rzez^ W y d zia łiild ru ży n ęćC za rn y ch .

Fot. T, l \
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niezm iern ie  n iebezp ieczne  bo g d y  źleb tak  nagle 
kończy  sig prostopadłą ścianką, n iem a nic prost­
szego, jak  w tem  miejscu spaść, o ty le  o s t r o ż n e  
próbowanie w yjścia  w górę znacznie  m niej p rzed ­
s taw ia  n iebezpieczeństw . To toż ruszyliśm y śmiało 
naprzód, w ygodnie w spinając sig po skałach, 
nie p rzeds taw ia jących  większej trudności, jak 
np. Rysy. P o tem  przyszedł pierwszy, dosyć strom y 
paś śniegu; w yrąbałem  w nim k ilkanaśc ie  stopni 
czekanem , a wreszcie zaczę ły  się dosyć już n ie ­
miłe t raw ki i d robny piarg. T u ta j  zostaw iliśm y resztę  
to w arzy s tw a  i ruszyliśm y we dwóch dalej w górę, 
chcąc sig przekonać, czy nie możnaby tą  drogą 
dostać sig na p latform y pod turn iam i szczytowem i.

Czasem najrozw ażn ie jszy  człow iek zaczyna  h a­
zardować: m ając przed sobą m ałą  stosunkowo 
przes trzeń  do pokonania i podrażnieni tygodniow ą 
bezczynnością ,  darliśmy się do góry  ostrożnie, lecz 
przecie  za śmiało.

Koło sza ła su .

W yjśc ie  nie było zresz tą  właściwie t rudne, 
poza paru  płatam i śniegu, bardzo strom ym i, skałki 
p rzeds taw ia ły  się wcale zachęcająco.

o n ieg  co prawda, legł dosyć n iesym patyczny ;  
n ach y lo n y  tak , że s topnie robiły  w rażenie  drabiny, 
groził zgoła szybką  jazd ą  w dół w razie obsunięcia  
się. Ale p rzy  pomocy czekanów  przeszliśm y go 
bez w ypadku.

Za osta tn im  p ła tk iem  śniegu kończy ł  się źleb 
(jak zwykle) praw ie p ionową ścianką, wysokości 
może około 80 m. Mnóstwo doskonałych  chw ytów  
aż zapraszało, b y  próbować tęd y  drogi n a  platformę.

Jakoż  w szystko szło doskonale. P ią łem  się 
szybko ku górze, skośnie t raw ersu jąc  ściankę, ku 
iraw ej stronie, bo tam  było  ła tw ie jsze  wyjście. 
Ju ź  byłem  o" jak ieś  25 m. od końca, g dy  nagle 
eh w yc iw szy  się z pełnem  zaufaniem  dużego , g łazu  
granitowego, w yrw ałem  go uz k o rzen iam i”. Ze zaś 
do tychczas  ani jeden  k am ień  nie został m i w ręce, 
zacząłem  ostrożnie próbować innych  chw ytów . I oto 
jeden  kam ień  po drugim daw ał się w yc iągać  ze 
ścianki, jak, g d y b y  s iedzia ły  w glinie.

Zrobiło mi się nagle  mocno n iep rzy jem nie  
i p ie rw szą  m yślą było, by  wracać. W idocznie  t r a ­
fiłem na pas zw ie trzałego  gran itu . Ale zaledwo 
s tanąłem  jed n ą  nogą na  n iższy  o jak ie  pół m etr

Dr. T A D E U S Z  C Y PRIA N .

Jedna godzina pod Mnichem.
J u ż  od ty g o d n ia  praw ie w yb ie ra l iśm y  się na  

Gerlach, siedząc narazie  w  Rostoce i rozpędzając 
się co rana  ku  dolinie Białej W o d y  poto ty lko, by  
jak  n iepyszn i wrócić wśród strum ieni lejącego 
deszczu. Ł az iliśm y gdzie się dało; do Morskiego 
Oka. na  Miedziane, a n aw e t  kom uś strzeliło raz do 
g łow y pójść na  W ołoszyn.

Aż raz zaw ędrow aliśm y „spacerk iem 1'p o d  Mnicha, 
w y b ie ra jąc  się nad s taw ki Staszica.

N a tura ln ie  nie było m ow y o żadnej w spinaczce, 
w ięc  ani liny  n ik t  nie miał ani mesztów; całe to ­
w arzystw o, złożone z p ięciu osób, wędrowało, śm ie­
jąc  się i p rzekom arza jąc  po godnych  m alin iakach, 
w y p a tru jąc  dla mnie ładnych  m otyw ów  do foto­
graf  j i i rozg lądając  się bez troski dookoła. Jak o ś  
koło południa rozpogodziło się nieco, w ięc 'pogoda 
popraw iła  hum ory  i w łaśnie s taczaliśm y zacię tą  
deba tę  o najgodn ie jsze  m iejsce  n a  z jedzen ie  skro­
m nego obiadu. W te d y  to, pad ła  m yśl zw iedzen ia  
p ięknego i dzikiego żlebu, c iągnącego  się n a  wschód 
od Mnicha, m iędzy  jego m asyw em  a M orskiem 
Okiem, z l e b  te n  nie w ygląda ł wcale  zapraszająco, 
ale też  n ik t  z nas nie miał zam iaru  w łazić  weń 
aż tak  daleko, b y  się narażać  na  niebezpieczeństw o, 
O ile bowiem schodzenie n ieznanym ' ź leb e m ^ je s t
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kam ień, urw ał się on z taką, szybkością, że ledwo 
zdołałem przerzucie  ciężar ciała z pow rotem  na 
nogę, s to jącą  jeszcze  pew nie  oa poprzednim  w y ­
stępie skalnym . Co tu  robić'? D z iw nym  trafem  
szedłem w górę po sam ych  p ew n y ch  g łazach  i te raz  
nie m ogłem  ich z n a le ź ć !

I nagle  uczułem , że mi się w łosy jeżą  na  głowie, 
kam ień  na  k tó rym  stałem, zaczął powoli, powoli 
w ysuw ać  się ze ścianki. S y tu a c ja  nie do opisania, 
stoję na  kam ieniu , k tó ry  za chwilę wyleci, a po- 
d em ną prawie pionowa ściana zw ie trzałego  gran itu , 
w ysoka na  k ilkadzies ią t  m etrów, w dole zaś strom y 
śnieg i maliniaki. P ochy łość  je s t  tak  znaczna, że 
nosem tkw ię  o parę ' cen ty m e tró w  od kam ieni,

P ie rw szą  m yślą  b y ł o : ra tow ać się i zaczepiać
0 skałę, czem  się da, zanim kam ień  całkiem się 
w ysunie.  W  m gnien iu  oka zrzuciłem  czekan z pytli
1 chw yciw szy  za  dolnv jego koniec, zahaczyłem  
hak  o jakiś m etr  w yżej i dość mocno w y g ląd a jący  
głaz, poczem  przyw iera jąc  całom ciałem do skały  
zacząłem  drugą  nogą szukać dookoła oparcia. 
W szystko  to było dziełem jednej sekundy, choć 
zdawało się trw ać. wieki. W reszc ie  s tanąłem  na 
czemś pew nie jszem  d rugą  nogą i w tej chwili k a ­
mień. na k tó rym  stałem dotychczas, po toczył się 
z huk iem  w  dół.

Zawisłem jed n ą  nogą w pow ietrzu  i zauim zdo­
łałem ią  gdzieś umieścić, ruszył się i ten kamień, 
na k tó rym  stałem i ten ,Rrza k tó ry  zahaczyłem  
czekam.

S traciłem  zupełnie oparcie ijjmomentalnie zaczą­
łem ze suwać się w dół.

Pon iew aż nie czyniłem  żadnych gw ałtow nych 
ruchów, nie ”odpadłem od sk a ły ” w tył, lecz zesu- 
wałem się po niej coraz szybciej w dół.

U czucie  nie do opisania i nie do pozazdroszcze­
nia. Raz w życiu  byłem  już w podobnej sy tuacji,  
spadając z aeroplanem  jak  kam ień  w dół, i jak 
tam, tak  też i te raz  n ies łychanie  jasno pracow ała 
myśl, d y k tu jąc  drugi ra tunku .

P rzy w arłem  całem  ciałem do s k a ł y ; hak iem

czek an a  orałem  po kam ieniach, zaczepia jąc  o k aż­
da szczelinę i ham ując  rozpęd. Ale kam ienie  w y ­
łaziły  doskonale i s taczały  się razem  ze mną. J e ­
chałem  tak  z jaki*' 10 m, starając, się tylko, by 
m lic ni*1 obróciło głów ą w dół zahaczając, o 
każdy w ysyp skalny, łokciami, i pazurami, 
j •] “Nagle wje diałem na małe i s trom e pólko t ra ­
wiaste i ono mię uratowało. W czepiłem  się o nie 
Czekanem i^pazur.inii, przylepiłem  się do niego 
łokciami, kolanam i i... zostałem.

Całym w ysiłk iem  woli opanow ałem  nerw ow ą 
drżączkę kolan; bo lada chw ila  p iek ie lna  jazd a  mo­
g ła  znowu się rozpocząć. Całe pólko zdradzało ten- 
dac ję  do obsunięcia się w dół razem ze mną. Tu 
więc zostać nie mogłem. W dół tem bardzie j  nie 
mogłem schodzić, bo ścianka by ła  za st oma. Nie 
pozostało mi więc nic innego, jak  iść w górę. Ale 
tu  groźna znów p ersp ek ty w a  zjazdu w dół wśród 
ław icy  kamieni.
Po t.  autora . (C. d. n.)

Wrażenia z Jugosławji.
i znowu m am y przed sobą mecz m iędzypań­

stwowy. L ecz  przepow iednie pomyślnego w yniku  
ty m  razem  n iezb y t  pewne. Z aszczy tne  bow iem  spo­
tk an ia  drużyn  państw ow ych  Jugosław i rozbija ły  
nasze m arzen ia  o zw ycięstw ie. A  jed n ak  m usim y 
w yw alczyć  jak  najlepszy  w ynik , bo on rozs trzygn ie  
nasz postęp zagranicą , t,ak rozważałem  oczekując 
na  dworcu na kolegów również w ybranych  do r e ­
p rezentac ji.  I n iezadługo przyśli całą bandą, dosko­
nale usposobieni i pełni humo u. I gdy  ujrzałem  te 
ich wesołe oblicza n a ty ch m ias t  p ierzch ła  złowroga 
m yśl klęski czy nierozegranej poprzednich  rozw a­
żań a m iejse  je j za ję ła  inna, tow arzysząca  mi aż 
do Z ag rzeb ia  idea  zw ycięstw a. T ak  wśród wesołej 
atm osfery, kró^ą pod trzym ała  czw arta  czy  p ią ta  już 
z rzędu kolacja ,  za in ic jow ana w w agonie  przez 
„krajańcia" W acka i po udałym  zam achu na barona 
D anza  k tó rv  dał się nam ów ić do podróży z nam i 
w m iejsce  n ieobecnego R oym ana, zwolna rozko ły­
sane bieg iem  w agony, o ile na  to pozw alała  zniko- 
mość m iejsca, u tu la ły  nas do snu. Z brzaskiem  
nastąpiło  przegrupow anie  tow arzystw a. K ażdy in tu ­
icy jn ie  w yczuw a z kim m a siedzieć, czy  jak  naj- 
weselej czas spędzić. N ajsub te ln ie jszą  in tu ic ją  pod 
ty m  w zględem  w y k a zu ją  karciarze, każdem u bo­
wiem chodzi o w yszukanie  ofiary i by  równocześ­
nie sam się nie w yzw olić  jak  m awia Gintel. I za­
siedli n ieodstępn i „k ra jan e i” W acek  i Józek  
z ^ D z i e d z i c e m ” Popielom i Jó zk iem  Kałużą. W  in- 
nem  coupee usiedli fD anz Baron i H rab ia  Kaczor. 
W iśniew ski,  i ch cący j  się odbić od ostatn iej p rze­
granej Muniu Sperling. W ięce j ostrożni wolą grać 
o honor do czego nam aw ia  słabo g ra jący  w prefe- 
ransa. Mieleeh bojąc się przegranej. I rozpoczęła 
się nam ię tna  g ra  urozm aicona dowcipami a czasem 
k o n trą  lub kłótnią. W śród  wesołego nastro ju  wjeż­
dżam y do W iednia .  K ażdy  m a tu kogoś ze zna jo ­
mych, Gitel kuzynkę ,  k tó rą  napróżno oddaw na ma 
zam iar poznać n ieszczęśliw y pod ty m  w zględem  
Muniu. Inni spieszą za spraw unkam i, lecz w szy s t­
kich odstraszają  idące w krocie ty s ięcy  ceny. Część 
zw iedza lokal k lubow y Amatorów , zachw ycona
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pięknem  jego zbiorem i zdoby tym i czy ofiarowa­
nym i pucharam i i proporcami. I znow u niezadługo 
wije się nasz pociąg wśród pogórza lasu w iedeń­
skiego. Jed n i  k o n ty n u ją  p rz e rw a n ą  grę do k tórej 
zachęca  już grubo w y g ra n y  h rab ia  Kaczor, k tó ry  
m a zam iar w idocznie zostać praw dziw ym  hrab ią  
aus tryack im  i znowu p rzeg ry w a  Muniu. Inni wolą 
podziwiać p iękną  okolicę z potężnem i wzgórzami, 
na k tó ry ch  rozmieściły  się le tn iska  W iednia .  Mi­
jam y  W ien e r  N eustad t  i nie zadługo pociąg  nasz 
pnie się se rp en ty n ą  ku szczytom  coraz to p o tężn ie j­
szych  grzbie tów . P o zo s taw iam y  w zam knię tych  
dolinach i wąw ozach Cudowne, jak b y  zaczarowane 
w illeg ia tu ry .  P rzed  nami w y ra s ta ją  coraz to p o tę ­
żniejsze pasma. Sem m eringu . A na ich szczy tach  
u jrzysz  czasem w yłan ia jące  się z różnokolorow ych 
dolin potężne ongiś zamki i basz ty , lub 
zb łąkane  ja k b y  przy lep ione sana to rja  i wilje. P ę ­
dzim y kam iennym i w iaduktam i i tunelam i wśród 
przepaści om ijam y szczy ty  gór i wreście  z a tr z y ­
m u jem y  się w Sem m eringu  na wysokości 980 m e­
trów. S tąd  pociąg pędzony już w łasnym  ciężarem  
m knie w dolinę rzek i Miirz. Czyż m ogą b y ć  p ię ­
knie jsze  widoki jak  se rp en ty n a  wśród wąwozow, 
p rzepaśc i i ż lebów alpejskich. W śród tak iego  k ra jo ­
brazu  z jeżdżam y nad uroczą ko tl ina  Muru do 
Gradu i jeszcze  niżej do Spielfeld-Strass, stacji  
gran icznej Jugosław ji.  W ch o d zą  do wagonu inni 
ludzie już nie au s try acy .  z k tórym i choć cięściowo 
m ożna się w naszej mowie porozumieć, to nasi 
p o b ra ty m cy  południowi Słowianie, W śród  lasów 
bukow ych , p o k ryw a jących  dziko postrzępione ko ­
m iny  i tu rn ie  w ap iennych  gór zb liżam y się do 
Zagrzebia. Na peronie oczeku je  nas wielu re p re ­
zen tan tów  sportu tam tejszego . - Mierzą nas i ob­
serwują, jed n ak  widać z ich miny. że pewni są 
zw ycięstw a. W siadam y do sam ochodów i zw ied za­
m y  miasto Z agrzeb  miasto  nowoczesne z po tężnem i 
budowlam i wśród k tó rych  szczególnie odznacza ją  
się gm ach y  rządowe. Kolosalny ruch da się zauw a­
żyć na szerokich ulicach miasta, a wśród t łum ów

słychać rozm ow y w różnych  lęzy k aeh  Znac, że to 
miasto handlowe. D ostaliśm y wiadomość, że Ju g o -  
sławianie pew ni są zw y c ięs tw a  w szak  pobili C ze­
chów. Na ogłoszony przez Hask konkurs  o w yniku  
m ającego  nastąp ić  m eczu, zaledw ie jed n a i r odpo- 
wiedź przepow iada ła  zw ycięs tw o  Po lsce .^A  b y ły  i 
wyniki (5 : 0 n a  n iekorzyść  ^Polski.  T a  pew ność 
.Tugusławian raczej zachęc iła  "naszych , k ażd y  po­
przysiąg ł grać i zw yciężyć , b y  skrócić ich pychę . 
D oskonały  nastrój nie opuszczał nas~aż do rozpo­
częcia  gry. Chodziliśm y całą  b an d ą  po mieście, 
brakło  bowiem  tu ta j  zna jom ych  i k u z y n e k  za k tó - 
remi specjalnie , tęskn i  Gintel i Muniu. Znow u 
chwile przedm eczow e, m asarze  i ub ieran ie .  L ecz  
z g raczy  w szyscy  jakoś dziw nie  pew ni siebie. 
W szak  jes t  to już p ią ty  tego  rodzaju  mecz. N ieza­
długo je s te śm y  na placu fu tbalow ym . W ita  nas 
w ie lo tys ięczny  tłum. W ręczen ie  proporców. T rz y ­
kro tne  „C ześćtI dla. Ju g o s ław jan  p rz y ję te  grom kim  
oklaskiem . Gwizd sędziego i rozpoczyna  się walka. 
K ażdy  z g ra czy  m a  jed en  w spólny  ćel, p rezen to ­
wanie godnie sw ych barw, a palm a zw ycięs tw a  
p rzypadn ie  lepszem u. —  K ażd y  w a lczy  o zw y c ię ­
stwo i ćhće okazać się lepszym . I rozpoczyna  się 
w zajem ne próbowanie i obliczanie sił w łasnych  i 
p rzeciw nika. Jugosław ian ie  rozpoczyna ją  grę cu­
dow nym  atak iem  i bez  do tkn ięcia  z naszej s trony  
p rzep row adzają  piłkę pod naszą  bram kę. A ut. P i e r ­
wsze w rażen ie  w alk i zoczęte  i zozpoczyna się 
te raz  dopiero w łaśc iw y  szał walki. O dbieran ie  
w zajem ne skóry  i planowe pędzen ie  pod s ia tkę  
p rzeciw nika. Szereg  cudow nie przeprow adzonych  
ofenzyw  z naszej i d e fenzyw  z przeciw nej strony. 
A po raz k tó ry  w zażarciu pędzona skóra osiada 
w siatce Jugosław jan .  Niewielki anlauz p rzy tak n ą ł  
zdoby tem u przez nas punk tow i po p ięknym  ataku. 
Jugos ław jan ic  pewni są w y grane j  raczej zda ją  się 
szydzić z u traconego  punktu . Idą ostro do a taku  
pociągając za sobą rezerw y. I jak iś  czas t rw a  w a l­
k a  na  naszym  te ren ie .  L ecz  zda się, że dalej nie- 
ruszą, bo plan obrony  bez konkurencji .  A jed n ak

Spcrt w  wojsku.
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eden może nicoblićzony przez nas w ypad  p rzeci­
w nika i u trac iw szy  punk t  p rz y ję ty  z ogromni], 
w rzaw ą przez (i ty s ięczn y  tłum widzów. I tak 
trw a ła  w yrów nana  w alka do przerw y. A w czasie 
spoczynku  znów w um yśle  nas w szystk ich  p rzeb ija  
idea pew nego  zw ycięstw a. W iem y  oceniając grę, 
że przec iw nik  znużony. R ozpoczęliśm y tedy  po 
p rzerw ie  w alkę może nie e fek tow ną lecz zato ce ­
lową. A cudow nie tworzone posunięcia s tw arzały  
z naszych  a taków  jedno li tą  całość. Nie b y l a t o r o z - < 
p ierzchrzona  g ra  p rzec iw nika  lecz . zam iarow y akt 
zw ycięstw a. I zw olna opanow aliśm y teren , staliśmy 
się od p rzec iw nika  s iln ie jszym i i cała walka i p ro ­
wadzenie spoczęło w naszem  ręku. I um ie ję tn ie  
p row adzona piłka padała  często na  b ram kę p rzec i­
wnika. I wreście  padł p u n k t  2 i 8 Zw ycięstw o dla 
nas pew ne. P rzec iw n ik  nie m yśli o rew anżu , nie m a 
sił do walki. Z rezy g n o w an i czują , że w ynik  już 
dla n ich  s tracony. My jako zasłużeni zw ycięscy  w ra ­
cam y do szatni a to w arzy szy  nam  uznanie  w idzów 
za p ięk n ą  grę. A je s t  to drugie nasze zw ycięstw o 
zagranicą , zw ycięs tw o , k tóre  dopiero, ustali tam  
imię naszego sportu, bo w ygrana  ze Szw ecją  a 
później srom otna k lęska z W ę g ram i nie m ogły 
nas dobrze opiniować, i znow u wśród wesołego 
nastro ju  opuszczam y Zagrzeb , by  zdążać przez
potężne g rzb ie ty  
potem  Krakowa.

Alp wschodnich do W iednia , a

Esce

Il-gi List z Łodzi.
U jem n ą  s troną ruchu  sportowego w Łodzi jes t  

jego  jednostronność. Sportow cy łódzcy, to prawie 
w yłączn ie  futbaliści a m ała  część za jm uje  się ko­
larstwem. Mało zaś kto za jm uje  się lek k ą  a tle tyką .  
Z początku  działa ły  w ty m  k ie runku  czynniki 
wojskowe, lecz od nie jak iego  czasu nic się o lekkiej 
a t le ty ce  nie słyszy, chociaż głów ne w arunki posia­
dam y dobre, a m ian o w ic ie : boisko odpowiednio 
urządzone, oraz w span ia ły  materja!. Bardzo p rz y ­
da ły b y  się jeszcze w ty m  roku wielkie zaw ody 
lekkoa tle tyczne  z udziałem  zaw odników  zam ie jsco­
w ych , oraz zawody o m istrzostwo okręgu.

K olarstw o w ty m  roku rozwinęło się znacznie. 
Czynne są tu  t r z y  s tow arzyszen ia :  W. T. C. (odział 
w Łodzi), S ekc ja  ko larska „U n io n u ” oraz Rzem. T. 
S. „R esu rsa”. Dość często odbyw ają  się w yścigi 
z obfitym  program em . W  Łodzi rozegrano  m i­
strzostwo Polski. W  b iegu  tym  drugie miejsce za­
ją ł  m istrz  w ojew ództw a łódzkiego Oswald Muller. 
K ilka razy  w idzieliśm y na torze łódzkim w span ia­
łych  jeźdźców  polskich jak  i zagranicznych. Z w yści­
gów  ty ch  okazało się iż jakko lw iek  łódzcy cykliści 
m ogą śmiało w alczyć o lepsze z cyk lis tam i w a r­
szawskimi i krakowskimi, to jed n ak  us tępu ją  zag ra ­
nicznej klasie. S tabe i P e te r  są w Ł odzi bez kon­
kurencji .  J e ź d ź c y  nasi w w yśc igach  na  krótkie  
dystanse  t rz y m a ją  się jako  tako. N atom iast  w d łu ­
gich b iegach, (n. p. „ a m e ry k ań sk ich ” param i na 
zm ianę oraz w jeździe  za m otoram i zostali znacznie 
w ty le  za zagranicą . J a k  już w m ojej recenzji  z 
os ta tn ich  w yścigów  zauw ażyłem , że w w yścigach  
„U n io n u ” zawsze b iorą  udział zaw odowcy zągra- 
niczni. Czy S. S. U nion chce iść śladami W. T. C.?

M oment z zaw odów  boKsersKich m iędzy F rancuzem  Criqui 
a AmeryKaninem Pal Moore (na  lew o).

Pod pew nem i w zględam i Union zaszedł już b. daleko. 
A więc: Miiller P. p row adzony je s t  przez zawodo­
wego leadera  K aeser’a Czy tak być pow inno? P. 
Miiller m ógłby  znaleść leadera  (naturaln ie  nie s ta ­
łego) również m iędzy  amatorami.

Sezon piłki nożnej jeszcze  trwa. Zapow iedziane 
je s t  spotkanie Ł. K. S-u z Polonią  p rzem yską  k tóra  
skończy się zapew ne zw ycięstw em  Łodzian. K ilka 
słów chcia łbym  napisać o K olegjum  Sędziów. W ażne  
ta  in s ty tu c ja  działa wadliwie. Na najw ażn ie jsze  za ­
wody w yznaczan i (a może n iew yznaczpn i sędziują, 
bo i to je s t  u nas możliwe) sędziowie, nie zupełnie 
ob jek tyw ni,  n iezn a jący  prawideł, idący  za głosem 
„g a le r j i” . Często tak i „ sęd z ia” nie wie co posta­
nowić, a z opresji w ybaw ia  go ów „b łogosław iony” 
rz u t  sędziowski (Makkabi — Ł. K. S.). Podobno 
lepszych  sędziów niema.

N ajlepszy  sędzia p. Marczewski w sku tek  in try g  
p rzes ta ł  sędziować. P raw dopodobnie  więc roz­
g ry w k i o mistrzostwo klasy  „ A ”, k tóre  rozpoczną 
się w czesną wiosną, będą  m usiały  być  prowadzone 
przez sędziów z in n y ch  okręgów. Sprężyście  n a to ­
m iast działa W y d z ia ł  Gier i D yscypliny . U jął on 
władzę że lazną ręką. N ajlepszym  na to dowodem 
jest  sposób w jak i  zw eryfikow ał rozgryw ki w k la­
sie „C ”- N ależałoby  jednak  już wylosować te rm in y  
m istrzostw  klasy A i B.

N a zakończenie kilka uw ag  o publiczności 
łódzkiej. C h arak te ry s ty czn em  je s t  to, że zachowuje 
się ona b. dobrze gdy  nie g ra  Ł. K. S., lecz g dy  
te n  klub gra, szczególnie z d rużyną  zamiejscową, 
ca ły  plac rozbrzm iew a dzikiem i krzykam i. W a r ta  
i M akkabi od jecha ły  obrzucone gradem  k am ien i?  
J e ś l i  się to nie zm ieni W. G. i D. będzie chyba  
zm uszony nie dopuszczać publiczności na m ecze 
Ł. K. S. Raz trzeb a  z tem  skończyć.

Łódź, w październ iku  1922. Em en.

a



JaK się popiera sport p iłk i nożnej za granicą świadczy faKt, że gracze Floridsdorfu na przyjazd do 
Krakowa, zostali w yekw ipow ani przez rząd wiedeński^ w  odpowiednią  ̂ilość kuferków  koron 

austr. celem  zam iany na m arki polskie (abyśm y się takich czasów ' doczekali!)

Naprawa raKiet!

PIŁKI NOŻNE
Buty i wszelKie przybory 

do tychże,
RaKiety, PiłKi i SiatKi 

do tennisu, 
HamaKi, LeżaKi

polecają

Reim i SKa z o. o.,

Dla Klubów opust!

PRZYBORY
D O  R Y B O Ł O S T W A
fcoKiety, Kule (Lign. 
Sanctusn), Kręgle do Krę» 
gielni, KrzesełKa sKla- 
dane z drzewa i z żelaza

polecają

Kraków, Rynek; 37, A-B.
r&ft- .> •

( i j l j i i i s  I r e z D s w s j s d m i a i d e  . M m i i i  i p e r t o w e " !
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HUMOR i SATYRA
llustr. S t Keller

Odpow iedzialny re d a k to r :  Władysław^Budzisz. — W ydaw ca: Marjan Kopeć. — A rtystyczny k ierow nik: St. Keller.
D rukarnia „P ra w d y ' pod zarządem  St. Żbika, K raków , S to larska 6. — Klisze z zakładu „R yngraf".
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NAJNOWSZE WIADOMOŚCI
Od Wydawnictwa.

Z powodu w zrostu cen druKu i papieru zm u­
szeni jesteśm y podnieść cenę pojedynczego egzem ­
plarza na 3 0 9  M H j j . ,  prenum eratę m iesięczną na 
1 0 0 0  MKp., zaś Kwartalną na 3 0 0 0  MKp. Pomimo 
Kolosalnych trudności, jaKie w ytw orzyły  się z po­
wodu dalej trw ającego strejKu druKarsKiego w  
Krakowie pismo nasze, nie chcąc pozostawić 
czytelniKów bez wyniKów i sprawozdań sporto­
wych, wychodzi; ograniczyć się jednak m usim y  
do objętości 12 stron, do czasu ukończenia  
strejliu.

Z KRAKOWA.
F lor isd orfer  A .  C . rep rezentu je  p rzec ię tn ą  k la sę  w ie ­

d e ń sk a .  W  tabeli  m is trzos tw  p o o r z e d n ic h  ro z g r y w e k  
zaiąt 1 0  m ie jsce  (A d m ir a  l i ) .  W  K r a k o w ie  okazali  s ię  
w ie d e ń c z y c y  drużyną karną, gra jącą  nadzw yczaj fair. 
C o  d o  sam ei g r y  to  śm ia ło  m ożn a  p o w ie d z ie ć ,  ż e  w  P o l­
s c e  p o d o b n y c h  drużyn w ie le  m o ż n a b y  n a liczyć .

K lę s k ę  w  dniu p ierw szym  z a w d z ięc za  C r a c o v  a fa-  
ta lnem u ze s taw ien iu  d ru żyn y  a s z c z e g ó ln ie  p o m o cy :  
w  drug im  dniu C r a c o v  a łata /o  daw ała  s o b ie  radę z p rze ­
c iw n ik iem . N ie p o tr z e o m e  ie d v m e  n ad u żyw ała  siły  f izy ­
c z n e ,  sk u tk ie m  c z e g o  w ie d e ń c z y c y  grali ku k o ń c n w i  

w  d z iew ią tk ę .

S y s t e m  je d n e g o  o b r o ń c y  z a s to so w a n y  przez  o b ie  d ru ­
żyn y  w  d rug im  dniu w y k aza i ,  ż e  g ra  p o d o b n ie  p r o w a ­
d z o n a  przestaje  b y ć  grą k o m b in acyjn ą ,  le c z  ustawi-  
c zn e m  k o p a n ie m  rzutów  w o ln y ch  za o b u s tr o n n e  s p a lo ­
n e ,  n ie m ó w ią c  już o  te m , że  ie s t  w  z u p e łn o ś c i  p ozba-  
e m o c d  i in teresu jący ch  m o m en tó w .

14. X. 1:3 (0:2).
C ra co v ia :  P rzew orsk i  —  G inte l ,  F rvc, —  Z im ow sk i ,  

S y n o w ie c ,  A łfus ,  —  M ie lech ,  S ty c z e ń ,  R ey m a n ,  P r o c h o -  
w ski, S p er l in g .

F lor id sd orfer  A .  C.: N e u g e b a u e r ,  —  A m o n  R u n g e ,  
—  B erg er ,  B ilek ,  Kraus, —  P a ra d e iser  V o s tr a k ,  W a -  
s ice k ,  W e s e r ,  N o w a k .

G ra  z p o w o d u  rozm ięk ł g-o b o is k a  b ez  tem p a .  C ra -  
e o v ia  atakuje lew ą  stroną lecz  cen try  S p er l in g a  p o z o ­
stają nie  w y z y sk a n e .  R ey m a n  zb liska  p u d łu ie .  G o ś c ie  
grają  g łó w n ie  p raw em  sk rzy d łem  i a taki ich zostają  
u w ie ń c z o n e  g o le m ,  s trze lon ym  p r te z  p r a w e g o  rącznika.  
S z e r e g  a ta k ó w  C racov ii  marnuje trójka ś r o d k o w a .  
Strza ł P r o c h o w s k ie g o  c h w y ta  bram karz. Z koleji n ap ie ­
rają g w a łto w n ie  w ie d e ń c z y c y ,  le c z  F r y c  o r 2y to m n ie  
broni.  W  o s ta tn ic h  m inutach  m ała  p r z e w a g a  g o ś c i ,  
k tó rzy  strzelają  d r u g ie g o  g o la .

P o  nauzie  C r a c o v  a w y s te p u ie  z p rz es ta w io n y m  a ta ­
kiem. U s ta w ic z n e  ataki m e j s c o w y c h  załam uia  s ię  na  
bramkarzu, który p ew n  e broni s z e r e g  m e b e z p 'e c z n y c h  
strza łó w .

G c ś : i e  u z i s k u ią  t r z e c i e g o  g o la  z w iny  P r z e w o r ­
s k ie g o ,  m o ż l iw e g o  d o  ob ron ien ia .

G racov ia  dalej w  o fe n z y w ie .  B ę d ą c  na p o z y c j i  sp a ­

lonej ,  otrzym u e Z im o w s k i  p iłk ę  i strzela  j e d y n e g o  g o ­
la. Przy sta n ie  3:1 dla F lo r id sd o rfu  o d g w iz d u je  s ę d z ia  
Zawody.

15. X. 6:1 (3;1.)
C r a c c v ir  z K ałuża, C ik o w sk im  i K o g u t e m ,  F lo r id s -  

dorf z S is d ą  i G e i d e  w  ataku  zam ia st  N o w a k a  
i K ra u se g o .

A ta k  C ra o o v  i k o ń c z y  s ę  ostrym  strza łem  K o g u t a ,  
ob r o n io n y m  przez bramkarza. W  10 min. c en tre  pra-  
w o s k r z y d fo w e g o  w p y c h a  S ty c z e ń  d o  w łasnej bram ki.

P ew n ą  sy tu a c ię  p o d  b ra m k ą  g o ś c i  marnuje R e y ­
man s tr /a łem  w aut. W  15  min. k a in y  d la  C r a c o -  
v  i. G in te l  strzela n eu ch ro n n ie  w y r ó w n u ią c e g o  g o la .

C h w ilo w a  p rz e w a g a  w ie d e ń c z y k ó w .  T e m p o  o s tre .  
O b i e  s trony  stosują  sy s tem   ̂ e d n e g o  obr. ńcy ,  w o b e c  
c z e g o  gra traci w ie le  na swej w a - to śc i  G w iz d e k  s ę ­
d z ie g o  u s taw iczn ie  o r z e r iw a  za w o d y  z n o w o d u  s p a lo ­
nych . W  25 minu ie z centry  S p e r l in g a  strzela R e y ­
m a n  d iu y ie .r o  g o la ,  w 30 mi i .  tr z e c ie g o .

P o  o iu z i e  C r ic o v ia  w o fe n s y w ie .  L c z n e  s trza ły  
idą  p rzew a żn ie  w aut a d o p ie r o  w  10 min. R e y m a n  
p akuje  o ora z  czw arty  p iłkę b o  bramki. A ta k i  g o ś c i  
s ła b e  i m ało  n ie b e z p ie c z n e .  Grają oni b e z  am b icj i ,  
sz c z e g ó ln ie  atak .

Ku k o ń c o w i silna p r z e w a g a  C ra cov ii .  W  3 5  min.  
K o g u t  p o w ięk sza  z w y c ię s t w o  o  piątą b ia m k ę  a w 4 5  
Kału a poraź szós ty  p a k m e  piłkę d o  b ia m k i  z d e p r y ­
m o w a n y ch  -zuoelnie w ie d e ń c z y k ó w .

R o g o w  6:1 d l a  Cr a _ov i. S ę d z io w a ł  b. s ła b o  p.  
F isch er ,  p o w o d u ją c  mylneini roztrzyg n ięc iam i g ł o ś n e  
p ro tes ty .

W isła II — Ż. R. K. S. 2:0 (1:0)
Boisko W isły . Przez, ca ły  czas silna przew aga.

W isły . Gole strzelili K a le ta  i Dydaś.
Krowodrza — MaKKabi II 3:0 (3:0)

Gra in te resu jąca  i fair.j
Makkabi III a — Czarni 5:0 A.
Makkabi III b — Adria 2:1

Z WARSZAWY, i g " ~  '
U b ie g ła  n ied z ie la  p rzyn ios ła  W a rsza w ie  dwu m e c z e  

fu tb a lo w e  z p o z a  m ie jscow em i dryżyn^mi. a m ia n o w ic ie  
P o lo n i i  z U n io n e m  łó d zk im  i W .  K . S .  L egji  z  kra­
k o w sk ą  W is łą .

Jak b y ło  d o  p rz ew id zen ia  w ię k s z o ś ć  p u b l ic z n o śc i  
p o d ą ż y ła  na b o is k o  W - K .  L eg ii ,  zn a jd u ją c eg o  się  o b o k  
„ A g r ic o l i" ,  g d z ie  L e g ia  b uduje  k o lo sa ln y  s ta d jo n  
s p o r to w y ,  a praca z a p o w ia d a  s ię  jak n a ip o m y ś ln ie j ,  
o g r o m  z a ś  p o k o n a n y c h  d o ty c h c z a s  tru d n o śc i  w z b u ­
dza  p o d z iw  i w a  e , iż d z ie ło  r o z p o c z ę te  z o s t a n ie  
u k o ń c z o n e  i p rzy n ies ie  korzyści  f i tb a lo w i.

Polonia —■ Union (Łódź) 5:2 (5:2)
P o lo n ia  w ystąp i ła  zn o w u  w  innym  sk ła d z ie .  Union 

z 2 rezerwowymi.
G ra p ro w a d zo n a  w  b a r d z o  szyb k im  te m p ie  z obu  

stron i z  w ie lką  am bicją  o b f i to w a ła  w  b ard zo  ł a d n e  
m o m e n ty .
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Zaraz d o  ro zp o cz ęc iu  g r y  u w yd a tn  a s ię  lek ka  
p r z e w a g a  P o lon i i ,  k tóra  przy grze  zresztą  otw artej  
trw a  p rzez  ca ły  p rz e c ią g  gry .  P ierw sza  bram ka dla  
P o lo n i i  p a da  z rzutu k a rn e g o  już w  p ierw szv ch  m i­
n utach  p o cze m  w  krótk ich  o d s t ę p a c h  czasu  z d ob y w a ją  
czarni d a lsze  4  bram ki, którym  U n io n  p rzec iw staw ia  
d w ie .  P o  p au zie  t e m p o  o s ła b ło  i o b u s t r o n n e  w ysiłk i  
n ie  D rzvnosiły  zm iany w y n ik ó w .

Z U n io n u  d o b ry  atak , n atom iast  staby bram karz  
i o b r o n a  W  P o lon i i  n ajlepszy  G r a b o w s k i  w ataku  
C z a jk o w s k i  w  o b r o n ie  i L o th  11 w b ram ce  n ie  miał  
n a j l e p s z e g o  dnia.

Wisła (KraKów) — W. K. S. Legia 3:0 (0:0)
G o ś c i e  K r a k o w sc y  nie pokaza li  takiej g ry  jakiej 

p u b l ic z n o ś ć  w a r sz a w sk a  p o  n ich  s ię  s p o d z  ew ała .
P rzyby li  b o w ie m  w  sk ła d z ie  o s ła b io n y m  6  g ra cza ­

mi rezerw o w ym i;  M im o to  okazali s ię  z e sp o le n i  n ie c o  
l e p s z y m  o d  s w y c h  p r zec iw n ik ó w , którzy  c h o ć  tech i-  
c z n ie  nie źli n ie  p o s ia d a  ą tej rutvnv jaka p o s ia d a li  

- z a h a r to w a n i  g o ś c i e  w  l iczn ych  sp o tk a n ia ch  z d r u ż y ­
n a m i  zag ran iczn em i.  T o  też  k rak ow ia n ie  m im o iż nie  
w y k a z a l i  w  c ią g u  gry  p rz ew a g i  z w y c ięży l i  p ew n ie  
w  s to su n k u  3:0.
|M| L e p s z e  s trzały  i zn a k om ita  lin a D om ocy  i o b r o n y  
d o s k o n a ł y  bram karz  g o ś c i ,  z a p ew n iły  im z w y c ię s t w o .

Z araz p o  r o zp o czę c iu  atakuje  W is ła  i juz. w  p ie rw ­
szej  m in u c ie  bram karz L e g i i  c h w y ta  o s try  strzał ataku  
•gości. L e g ja  d y k tu je  m o rd ercz e  te m p u  i orzez  c h w ilę  
w y d a je  s ię ,  ż e  o s i ą g n i e  z w y c ię s t w o .  Jed n ak  w iś la cy  
przyjm ują p o d y k to w a n e  te m p o .  G ra  w y ró w n u je  s i ę  i 
w s z e l k i e  w ys i łk i  o b u  stron  n ie  p rzyn oszą  rezultatu.  
W  3 0  m inucie  przestrzeliw uje  W is ła  rzut karny n a w iasem  
m ó w ią c  n iezb y t  s łu szn ie  p o d y k to w a n y  przez s ę d z i e g o .  
1 0  m inut p r z e d  p au zą  sc h o d z i  praw y łączn ik  W is ły ,  
k o n tu z jo w a n y  w  n o g ę .

P o  przerw ie  W ista  w y c h o d z i  w d z ie s ią tk i .  S tr o n a  
a ta k u ją ca  je s t  częśc ie j  L egja .  M im o to  'OCLia z d o b y w a  
k o le in o  3  bram ki, p ierw szą  przez ). P o t o c k ie g o  s i lnym  
s trza łem  w  r ó g ,  d w ie  n a s tę p n e  przez K ru oę .

W .  K . S .  L e g ia  n ie  w y zy sk u je  rzutu karn ego ,  k tóry  
p r z e c h o d z i  nad p o p rzeczk ą .  P o d o b  i e  |ak i p o p r z td n i  
karny i ten  n ie  b y ł  s łu szn ie  przez  s ę d z i e g o  p o d y k t o ­
w a n y .  D a lsz a  gra  n ie  p rzyn o s i  zm iany rezultatu.

Z k o ń c e m  z a w o d ó w ,  s c h o d z i  P o to c k i  z b o isk a  k o n ­
tu z jo w a n y  w  n o g ę  tak , iż  d o  k o ń c a  gran o  w  9. 
Z  W is ły  n a d ep s i  na  b o isk u  G iera s  w  p o m o c y ,  
W iś n ie w s k i  i K o w a lsk i  II, D a n z  za w ió d ł  tym  razem ,  
o b r o ń c y  p ew n i.

Z  W . K. S .  L e g ja  n ajlep szy  B u ła n o w  resz ta  p r z e ­
c ię tn a ,  brak zgra n ia  staran o  s ię  w y r ó w n a ć  o s tr e m  
s ta r tem  d o  piłki. R o g ó w  4:1 d la  W is ły .  S ę d z ia  p. 
S tr z e le c k i  d o b ry .  T .  G .

Z POZNANIA.
Mistrzostwo PolsKi północnej. 
Warta — Polonja 3:0 (1:0)

Skład  W arty :  Celler II — Olszewski - Celler I
— Jan ick i ,  Kosieki, Spojda — P r y m k a  - E inbacher ,  
S ta l iń sk i ,  P rzy b y sz ,  D e b e r t  —

Skład  Polonji: L o th  II — H am burger ,  Szm idt
— G eb e th n er  I, L o th  I, Cżyżew ski —  G eb e th n e r  II, 
Z an tm an ,  Grabowski, Em chow icz, K orngold .—

P r z y  n ieb y w a ły ch  do tychczas  w  P o zn an iu  t łu ­
m ach  ro zeg ra ły  się pow yższe zaw ody  przynosząc 
pewne zw ycięstw o W arcie .  P o lon ia  ciągle jeszcze

nie je s t  d rużyną  jednolitą .  A tak  n iep ew n y  i s łaby 
w  strzało, pomoc i obrona średnia. Jo d y n ie  L o th  
dokonyw ał cudów broniąc niektóro  strzały, w y d a ją ­
ce się nic do obrony. To też  publiczność witała 
g rę  jego, h u czn y m i oklaskami. Gra sam a b y ła  p ię ­
k n a  i ży w a jodyn ie  w drugiej połowie. P ie rw sza  
połowa ospała i bez tem pa. Począ tkow o zm ienne 
a tak i  p rzy  lekkiej przew adze „P o lo n j i”. D w a rzu ty  
rożne dla „ W a r ty ” i wolny broni Loth . Po  k w a­
dransie g ry  znazena  p rzew aga  W arty ,  k tó ra  a taku je  
coraz częściej.  W  25 min. przebój S ta lińskiego 
przynosi l ś z ą  b ram kę  W arcie .  31 m in w ypad  Do- 
borta. W  33 min. wolny dla P o lon ji  b i ty  w aut. 
W  36 min. p ięk n y  .atak „ W a r ty ”. P rz y b y sz  ce n tru ­
je , a E in b ac h e r  strze la  obok słupka. W  następnej 
m inucie  łapie L o th  wspania łą  cen trę  P ry m k i.  A ta­
ki Polonji  kończą się n a  obronie. W  42 min. S ta ­
lińsk i podaje  E inbacherow i, k tó rego  głów ka p rzecho­
dzi tuż obok słu ka. W  43 min. broni L o th  rzu t 
z rogu, a w m inu tę  później paru je  drugi. Po łow a 
1 : 0. D ruga  połowa znacznie  ciekawsza. W  1 min. 
p rzenosi P rz y b y sz  g łow ą z blizka. W  6. min. róg 
d la  P o lon ji  n iew yzyskany . K ilka  n as tęp n y ch  a taków  
P o lon ji  p rzeprow adzonych  p iękniejpraw em  skrzyd łem  
n ie w y z y sk an y ch  dzięki n iezaradnośc i środkowej, 
trójki. B y ły  to jed y n e  m o m en ty  do u zy sk an ia  b ram ­
ki. W  8 min. broni L o th  efektownie strzał E in b a-  
chera , nagrodzony  l icznem i brawam i. W  12 i 13 min. 
P rz y b y s z  na spalonym. W  21 min. p eszy  Grabowski 
z dogodnej pozycji.  P ię k n y  przebój G ebethnera ,  
na jlepszego  w a taku  Polon ji  i n as tępną  cen trę  pu- 
d łu je  Zan tm an . W  27 min. róg dla „ W a r ty ” k tó ra  
od tąd  zaczy n a  p rzygn ia tać  przeciw nika, D ab er t  p e ­
szy  z blizkiej odległości. E in b ach e r  s trze la  ostro 
av 31 min. lecz L o th  paru je  po m istrzowsku. Z no­
w u huczne  brawa. W  33 min. s trze la  S ta liński nie 
o bs taw iony  d rugą  b ram k ę  dla sw ych barw, tym  
razom nic do obrony. T uż potem  broni L o th  ostry  
s trza ł  D eberta .  W  36 min. p rzedziera  się Z an tm an  
i s trze la  z bliska w prost av bram karza , p iłka Avra- 
ca  w pole, a G eb e th n er  przenosi nad  pus tą  bram ką. 
D ogodna po zy c ja  m inęła  bezpow rotnie .

W  35 min. róg dla „ W a r ty ” , k tó ra  je s t  coraz 
n iebezpiecznie jszą . '  L o th  w kracza  k ilkakrotnie .  
W  41 min. ostry  s trzał P rz y b y s z a  ponad  poprzecz­
kę. W  43 min. peszy  Z an tm an , tuż po tem  odbiera 

. „ W a r ta ” piłkę, szybk i a tak  i E in b ac h e r  ob jeżdża 
obrońcę s trze la jąc  w róg nie do obrony  3cią b ram ­
kę dla „ W a r ty ”. Rzęsis te  braAva publiczności Avita- 
ją  zupełno zw ycięstw o „ W a r ty ”, k tó ra  zdobyła  w 
t en  sposób mistrzostwo zaszczy tn ie  n iepokonana ani 
razu. RzutÓAv z rogu  5 : 2 dla „ W a r ty ” . Sędzia  p. 
F ie d le r  dobry. Pub licznośc i przeszło 3 tysiące . Z P o ­
lonji w yróżnili  się G e b e th n e r  av ataku , L o th  I 
w  pom ocy i J a n e k  L o th  w bramce, z „ W a r ty ” 
E in b ach er ,  Kosieki i O lszewski w obronie. Z nie- 
ciepliAvością oczekuje  ca ły  św ia t sportow y spo tka­
n ia  z lwoAvską „P ogon ią”, k tó ra  stanowić i będzie  
elou sezonu.

B.

Zawody o mistrzostwo PolsKi.
O c z e k iw a n e  z w ie lk iem  n a p r ężen ie m  z a w o d y  p o ­

m ięd zy  m ist izem  p ó łn o c y  W artą  a m istrzem  p o łu d n ia  
P o g o n ią  za k o ń czy ły  s ię  w y n ik iem  re m iso w y m  1:1, d o  

pauzy  0:0.



Pogoń. H aC zew sk i O le ja rc zy k  Ig narow icz .  S c h n e i ­
d er ,  W ó jc ic k i ,  G u licz ,  Juras, B acz, K uchar,  G a rb ień  
S ło n e c k i .

Warta. Z o su d a ,  C e iler ,  O ls z e w s k i ,  Janicki,  K o s ic -  
ki, S p o jd a ,  P rym k e ,  E in b a ch e r  S ta l iń sk ' ,  P rzyb ysz ,  
D a b e r t .  —  S ę d z ia  p .  S e id n e r  z K ra k ow a .

G ra  b a rd z a  o stra  o b u stro n n ie ,  o b f i to w a n a  w  w ie le  
in tere su ją c y c h  m o m e n tó w ,  k tó rych  j e d n a k ż e  s ła b o  g r a ­
j ą c e  w  ty m że  dniu n a p a d y  o b u  drużyn  nie  potrafiły  
w y k o r z y s ta ć .  —

D o  p a u zy  g ra  b e z  rezultatu z s i lną p r z e w a g ą  
P o g o n i .  P o  pauzie  o b r a z  s ię  zm ien ia ,  W a rta  sta le  
a taku je .  D o p i e r o  w  4  m in u c ie  n ie  o b s t a w io n y  K uch ar  
przebija  s ię  i strze la  w  p ra w y  r ó g  n ie  d o  o b ro n y  
g o la  d la  P o g o n i .  —  W a rta  zb iera  s w e  siły e n e r g ic z n ie  
a ta k u je  i w  3 0  min. w  zam ieszan iu  p o d  bram ką w y ­
rów nuje .

P u b lic zn o śc i  i lo ść  r e k o r d o w a  8 .0 0 0 .  —  N a  z a w o ­
d a c h  o b e c n i  byli p r ezy d en t  m iasta  P ozn a n ia  p an  R a ­
tajski w raz z w ic e p r e z y d e n ta m i i radnym i oraz ca ły  
sz ta b  g e n e r a ln y  D  O .  K - P oznań .

Z okazji tych  z a w o d ó w  u ru c h o m io n o  sp ec ja ln e  o m n i­
b u s y  na b o isk o .

S ę d z ia  pan S e id n e r  b a rd z o  d o b ry ”

Z BIELSKA
15 p aźdz ie rn ika  1922.

Wawel — HaKoah 2:1 (0:0)
Zaw ody  kw alifikacyjne.

Z aw ody  pow yższe b y ły  w ie lką  sensacją  sporto­
w ą w Bielsku i oczekiw ane b y ły  z wielkim za in te ­
resowaniem . Pow szechn ie  przepow iadano zw y cię ­
stwo Hakoah. W aw el w yszedł z p ierw szego spot­
k an ia  zw ycięsko, na  k tó re  zasłużył sobie w  zupeł­
ności swą nadzw yczaj am bitną  i ofiarną grą. Gra 
p row adzona ostro lecz fair.

P rz e b ie g  gry. O godz. 2-30 H akoah  rozpoczyna  
grę , W aw el  odbiera piłkę, i szybkim  tem pem  pod­
ciąga pod b ram kę  p rzeciw nika, s trza ł  w  aut. P rzez  
p rzec iąg  10 m in u t-d ru ż y n y  m ierzą  swe siły p rzy  
lekkie j  p rzew adze  W aw elu , k tó ry  g ra  trochę  chao­
tyczn ie ,  później g ra  się w yrów nuje . A tak i  Hak. 
u n ices tw ia ją  bardzo dobrze g ra jący  obrońcy  W a ­
welu. W  23 min. a tak  Hakoalńu, s trzał lewego 
łączn ika  broni bram karz .  A tak  W aw elu ,  zakończony  
ostrym  strza łem  S e ich te ra  II w słupek.

P o  pauzie p rzeprow adza  W aw el p ięk n y  a tak  
zakończony  kornerem , z k tó reg o  S e ich te r  II s trze la  
g łow ą koło słupka. W  3 min. n ieb ezp ieczn y  a tak  
H a k o ah ’u ra tu je  Lasota . Chwilowo lek k a  p rzew aga 
Hakoałńu  którego  owocem je s t  b ra m k a  s trzelona 
p rzez  ś rodek  pomocy, ła tw a  do obrony, p rz y ję ta  
o k rzy k am i przez publiczność. W a w el  n iezrażony  
u traco n ą  b ram ką, ostro a taku je  przeciw nika. W  
22 min. ładna  ce n tra  Kąckiego, zam ien iona  ostrym 
strza łem  W ęglow sk iego  w  bram kę. H ak o ah  zaczyna  
grać  hao tyczn ie .  W  3 min. później K ąck i  s trze la  
w  lew y  róg b ram k a rz  odbija, c h w y ta  W ęglow ski 
i os trym  strzałem  s trze la  d rugą  i o s ta tn ią  b ram kę 
dnia. H akoah  p odn iecany  przez publiczność silnie 
a tak u je  chcąc za  w sze lką  cenę  w yrów nać, jed n ak  
nadzw ycza j  p racu jąca  obrona  nie dopuszcza do 
strzału . K ilka  ład n y ch  a tak ó w  W aw elu  n iew y zy s-  
kano. W  39 min. a ta k  H a k o ah ’u ra tu je  w n iebez-
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piecznej sy tuac j i  b ram karz  rzucen iem  się pod nog i’ 
Sędzia  p. A uerbach  bai'dzo dobry. M. S.

Z LUBLINA.
Hasmonea (Lwów) — W. K. S. (Lublin) 2:1 (0:1). 

Hasmomea (Lwów) — W. K. S. 3:2 (1:2).
P r z e w a g a  H a s m o n e i  zaznaczyła  s i ę  d o p ie r o  w  d r u ­

g ie j  p o ło w ie  z a w o d ó w ,  z a ró w n o  dnia  p ie r w s z e g o  jak  
i d r u g ie g o .  Z a c h o w a n ie  s ię  całej dru żyny  H a s m o n e i  
b y ło  niżej krytyk i ,  w  u staw iczn em  g a d a n iu  c e lo w a ł  
S le u e r m a n n .  N iez ro zu m ia łe m  jest, że  g racz e ,  m ający  
p re te n s je  d o  „ p ie r w s z o k la s o w o ś c i" ,  n ie  m og l i  s i ę  z d o ­
b y ć  na o d r o b in ę  kultury sp o r to w ej  i zm uszali s ę d z ie g o  
d o  w y k lu czan ia  ich.

S ę d z io w a ł  dn ia  p ie r w s z e g o  p. L u sz t ig ,  d r u g ie g o  
p. K o p a n ic k i .  S e w e r .

ZE LWOWA.
Czarni — Hasmonea 7:1 (3:1)

Lechia — 19. p. p. 2:0
Z RZESZOWA.

Bar-Kochba — Jaroslavia 3:2 (2:!)
Zawody towarzyskie.

G ra o tw arta .  B ar-K ochba  z dw om a jun io rkam i 
górow ała  te ch n ik ą  nad  przeciw nik iem . U  gości 
dobry  bram karz , pr. obrońca, 1. skrzydło  i środek 
ataku. U  gospodarzy  w yróżnili  się, pr. skrzydło, 
pr. łączn ik  i środkow y pomocnik, a bardzo dobrym  
b y ł  m łodociany  b ram karz  Graber. Zupełn ie  zawiódł 
środkowy a taku  „B ar-K ochby” Rubel. R ogów  3:1 na  
korzyść  gości. S ędzia  p. M erklinger dobry.

Resovia II — Kolejarze 8:0 (6:0)
W uha.

Z TARNOWA.
Gimnazjum II — Szkoła realna 4:2 (1:2)

7 p aźdz ie rn ika  1922.
Gimnazjum III — Szkoła realna 4:1

8 paźdz ie rn ika  1922.
Tarnovia III — Polonia II 0:1 
Tanonvia II — Metal 5:4 (2:1)

M. R.
15 paźdz ie rn ika  1922.

Tarnovia — W isłoka (Dębica) 8:0 (3:0)
Z KOWLA.

W. K. S. Kowel — Unia (Lwów) 4:0 (1:0)
Z p o w o d u  b ło t n i s t e g o  terenu  o b ie  drurzyny nie  

m o g łv  rozw in ą ć  gry .  P ierw szą  b ram k ę strzeli ł,  ś r o d e k  
n a p ad u  w  1 4 —tej m inucie .  P o  pauzie  padają  d a lsze  brr - 
mki na  k o r z y ść  W k s.

W y ró żn i l i  s ię  u W K S .  o b r o n n y  śr o d e k  i lewV, sk rzy ­
d ło  a taku , w  U n ii  n ajlepszym  b y ł  śro d ek  p o m o c y  R o ­
g ó w  8  5 d la  W K S .

S ę d z ia  por .  B ieszczanin .

Z WŁODZIMIERZA:
W. K. S. W łodzimierz — W. K. S. Kresy 4:0 

(2:0)
W . K . S .  W ło d z im ierz  co raz  le p szy .  Z a w o d y  o  mi­

s t r z o s tw o  k la sy  B  D .  O. K .  L u b l i n .
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KOLARSTWO.
„Związek PolsKi Tow arzystw  Kolarskich" chcąc 

zrobić przeg ląd  sił ko larsk ich  z całej Po lsk i u rz ą ­
dza 22 b. m. w ielk ie  wyścigi, na  które zaprasza 
w szy s tk ich  m istrzów  okręgow ych  to row ych  i czaso­
w ych , jako też  m istrzów  miast, u rządza jąc  dla je d ­
n y ch  i d rugich  oddzielne specjalno gonitwy.

W yśc ig i  odbędą się na  na jlepszym  w Polsce 
to rze  w W arszaw ie ,  w siedzibie W arszaw skiego  
Tow. Cyklistów. W ielk ie  za in te resow anie  kół i to ­
w arzy s tw  sportow ych  w porów naw czej walce m a 
tem  większe znaczenie , że już teraz  w ystaw i kilku 
kandyda tów , k tó rzy  rep rezen tow ać będą  sport ko­
larski na  najbliższej olimpiadzie w Paryżu .

M amy nadzie ję ,  że ta k  doniosła próba po­
rów naw cza  ściągnie w szystk ie  T o w arzy s tw a  ko lar­
skie, k tóre  u rządza ły  u siebie jedno  z w yżej wspom ­
n ian y ch  m istrzostw , i że one w e zm ą  udział w św ię­
cie sportowym.

Z głoszenia p rzy jm u je  Z. P. T. K. do dnia 17 b. 
m. włącznie. A dres :  W arszaw a, D ynasy , Oboźna 3.

HIPPIKA.
POZNAM
8 październ ika  1922.

"W ielk ie  d e r b y ” jes ienne  stanow iące ciou sezo­
nu jes iennego  zostało rozegrane w ub ieg łą  niedzielę. 
Z a in teresow anie  się tym  biegiem  było bardzo duże. 
N ajlepsze  konie wielkopolskie i mtjlepsi jeźd cy  
w zię li  w nim udział. T ak  tłum nego  udziału  pub li­
czności, dorożek i samochodów nie było ch y b a  do­
ty ch czas  na  polu w yścigow ym  w Ł aw icy .  D ystans  
b iegu  z przeszkodam i wynosił 6.200 m. P rze s trzeń  
tę p rzeb y ła  zw ycięska  klacz „ A n śe l ja” w 10 min. 
54 sek. Oto w ynik i biegu, k tórego  nagroda  w y n o ­
siła 500.000 Mkp.

1. „A n se l ja” (jeźdź. rtm. Falew icz j.
2. „Leonardo" (mjr. Rommel).
3. „K ajuś" (rtm. Mieczkowski).
4. „G lobus” (rtm. Moszczeński).
5. „L e lo ” (por. Bylczyński).
O gółem w yścig i udały  się bardzo dobrze tak  

pod w zględem  techn icznym , ja k  rów nież sportowym . 
Tow. W yś.  Kon. zysku je  coraz w iększe uznanie  
dla swej pracy. P o za tem  o d by ły  się inne biegi, 
k tó re  jed n ak  nie stanow iły  w iększego za in te reso ­
w ania  g dyż  cała uw aga  skupiała się na  b iegu 
głów nym . B.

LEKKA ATLETYKA.
WARSZAWA

W  niedzie lę  dnia 8 bm. odby ły  się w warsz. 
obozie w  kolum nie saperów  zaw ody lek k o a tle ty czn e  
k tó re  dały  następu jące  w ynik i:

Skok w  zw y ż:  1. por. B abiński 150 cm.
Skok w dal:  1. plut. G rabczak  5* 12 m.
R z u t  g ran a tem : 1. sierż. Jack o w iak  52’06.
B ieg  100 m por. P ią tk o w sk i  12*2 sek.
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R zu t  dyskiem : por. S p it t  28'95 m.
Skok o ty czce  : kpr. Z ach u ra  2'70 cm.
B ieg  1500 m.: kpr. W iśn iew sk i 4 min. 54 sek. 
R zu t  oszczepem : ppor. W a lc en  39-28 m.
B ieg  400 m.: por. Guderski 58'4 sek.
B ieg  800 m.: Gudeeki 2 min. 20 sek.
S z ta fe ta  4X100 Szkoła podchąrąż. 53-4 sek.

T. G-

Tabela leKKoatletycznych reKordów 
światowych.

D otychczasow y  stan  rekordów  św ia tow ych  w  
lekkiej a t le ty ce  p rzeds taw ia  się nas tępu jąco :

100 m.: P ad d o ck  Cli. (A m eryka) 1*0*4 sek. 1921.
200 m.: P ad d o ck  Ch. 20-8 sok. 1921.
300 m.: P addock  Ch. 38'2 1921.
400 m.: R e idspath  (Amer.) 4 8 2  sek. 1912.
500 m.: L u n d g re n  (Szwecja) 1:05*5 1922 r.
100 m.: L u n d g ren  2:28 5 1922 r.
1500 m.: Z ander (Szwecja) 3:54-7 1917.
2000 m.: N urm i (F in land ja) 5:26 1922.
3000 m.: N urm i 8:28’5 1922.
5000 m .: N urm i 14:35'3 1922.
7500 m.: Bonin (F rancja) 23:04 1911.
10000 rn.: N urm i 30:40’2 1921.
15000 in.: Bonin 47:18-6 1913.
20000 in.: Speroni (W łochy) 1:06 36 1922.
25000 m.: K olehm einen  (F inlandja) 1:25:19 1922. 
30000 in.: S teenros (F inlandja) 1:48:06-2 1915. 
B ieg m ara toński (42200 m.) H. K olehm einen  

2:32:35-8 1920.
110 m. z p ło tkam i: Thompson) (Kanada) 14:8 sek. 

1920.
400 m. z p ło tk a m i : Lesm is (A m eryka) 54 sek. 1920. 
4X100 in.: A m e ry k a  42:2 sek. 1920.
4X400 m.: A m ery k a  3:16-6 1912.
Skok w dal: O. Gourdin (Amer.) 7*696 m. 1921. 
Skok w zw y ż :  Beeson (Amer.) 2-014 m, 1914. 
Skok o ty czc e :  Ch. Hoff (Norw.) 4-12 m. 1922. 
R zu t  dy sk iem : T aipa le  (Finl.) 48-27 m. 1913. 
R zu t  oszczepem : M yrrhaa  (Finl.) 66-10 m. 1919. 
P ch n ięc ie  ku lą :  Maddonald (Amor.) 15-544 .m 1913.

Wiadomości z zagranicy.
PRAGA S parta—Vd<toria-Żiźkov 4:1 (1 :0

D .S.V .Liga (O pawa)—D .Sportbriider 5:2 (3:2)
D .F .C dP raga) V iktoria P uzno 2:J (2 0)
M eteor V 'I I —L ibea 2:1 
V )ktoria Y .nolu-ady — Me eor V II 3:1 
• -'■che Karlin— Sparta Kladno 3:1 

BERNO Zide' ice ■ M or.Siav;a :l (2:0)
PILZNO S*5Lavia (P raga) -  K.S.PUu ( :0 (5:0)
PĄRDCJBICE H radec K ia lo v c—S K.Pardubice 3:0 (2:0) 
OPAWA ■H°rt a Sport .i lub 2:1 (1.0)
MOR.OSTRAWA S.K.M.U. S iovui :t ( :1)
WIEDEŃ A  natorzy— Rapid . :3 (':l>

Vi-uma H akoa i A:l OD)
A d a i i i a — W a C  1 :2  ( 1 :0 i 
t iuuitklnb— S u n e nn g  3:1 (2:1)
W acker— Hri-tha f:2 (2:1)
WAF Ru ló ltshuuei i: i(0 : l)

BUDAPESZT MTK—JSiTK i : i 
P 1’ MAC 3:0 (3:0)
Zuglo ISTC 1!0(C:0)
’lO'< kves Va.sas i: l (1:0)

BERLIN Pank- v H e n iu  :)
DREZNO .(> u s MlU —S i»elv.-r r: l 
FURTH S p 'e lver  — Kiker--VVib,/.bui-g 3 1 
NORYMBERGIA I N iirnberg F .K .-A )T Y  Ftirth 2;0
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